Materiały dla grup dzielenia – Wybieram wszystko, czego Ty chcesz!

5. Gdy obracasz przeciw Bogu to, co robisz z Jego woli

Pewnemu zamożnemu człowiekowi dobrze obrodziło pole. I rozważał sam w sobie: Co tu począć? Nie mam gdzie pomieścić moich zbiorów. I rzekł: Tak zrobię: zburzę moje spichlerze, a pobuduję większe i tam zgromadzę całe zboże i moje dobra. I powiem sobie: Masz wielkie zasoby dóbr, na długie lata złożone; odpoczywaj, jedz, pij i używaj!

Lecz Bóg rzekł do niego: Głupcze, jeszcze tej nocy zażądają twojej duszy od ciebie; komu więc przypadnie to, coś przygotował?

(Łk 12, 16-20)

Adorować Pana oznacza  wyznawać, wierzyć – jednak nie tylko samymi słowami – że tylko On naprawdę kieruje naszym życiem. (…) że jest On jedynym Bogiem, Bogiem naszego życia, Bogiem naszej historii.

Ma to konsekwencje w naszym życiu: wyzbycie się tak wielu małych i wielkich bożków, które mamy i do których się uciekamy, u których szukamy naszego bezpieczeństwa i w których często je pokładamy. Są to bożki, które często dobrze ukrywamy. Może to być ambicja, karierowiczostwo, pragnienie sukcesu, stawianie siebie w centrum, skłonność do dominowania nad innymi, roszczenie, by być wyłącznymi panami naszego życia, jakiś grzech, do którego jesteśmy przywiązani, i wiele innych. Dziś wieczorem chciałbym, aby w sercu każdego z nas zabrzmiało pytanie i abyśmy na nie szczerze  odpowiedzieli: czy pomyślałem, co jest ukrytym bożkiem w moim życiu, który przeszkadza mi w adorowaniu Pana? Adorować to znaczy wyzbyć się naszych bożków, także tych najbardziej ukrytych, i wybrać Pana jako centrum, jako główną drogę naszego życia. 

 (Papież Franciszek, Homilia w bazylice św. Pawła za Murami w Rzymie, 14.04.2013)
W naszym codziennym życiu może zdarzyć się, że to, co wykonujemy z woli Bożej, niepostrzeżenie zaczyna oddalać nas od Niego.

Na przykład gdy ktoś, pełniąc wolę Bożą, buduje dom i w miarę, jak powstają jego mury, jak dom ten jest wykańczany czy meblowany, wzrasta w poczuciu własnego bezpieczeństwa, opierając się bardziej na swoich dokonaniach niż na Bogu. Myśli sobie: Oto teraz mam już swój dom, spełniłem wolę Bożą – jestem bezpieczny.

I właśnie to przeświadczenie: jestem bezpieczny, ponieważ mam dom, oznacza, że człowiek ten pełnioną przez siebie wolę Bożą dotyczącą budowy własnego domu i zamieszkania w nim, w pewien sposób obrócił przeciwko Bogu. – Źródłem poczucia bezpieczeństwa stał się dla niego bardziej dom niż Bóg.

Możesz budować dom z posłuszeństwa Bogu i w tym być Mu wiernym. Jeżeli jednak ten dom zaczyna stawać się dla ciebie podstawowym oparciem, czymś, w czym pokładasz ostateczną nadzieję na własne bezpieczeństwo, to tym samym lekceważysz Boga. Stawiasz rzecz w miejsce Boga. 
A przecież Bóg troszczy się o ciebie teraz tak samo, jak troszczył się, zanim zamieszkałeś w swoim własnym domu. To On troszczy się o ciebie, a nie wykonana z Jego woli rzecz. Pozostając stale w Jego rękach, wcale nie byłeś przed wybudowaniem domu bardziej zagrożony.

Jeżeli jest wolą Bożą, byś dom budował, nie oznacza to jeszcze, że to ty będziesz w nim mieszkał. A może z jakichś powodów utracisz prawo zamieszkania w nim? Może, zanim będziesz mógł w nim zamieszkać, umrzesz?

Niebezpieczeństwo szukania poczucia bezpieczeństwa w rzeczach może zaistnieć nie tylko w przypadku budowania domu, ale nawet w przypadku przygotowywania sobie grobu. Oto ktoś może z woli Bożej starać się o miejsce na cmentarzu, by wymurować grób, a potem przygotować nagrobek. To wszystko może być wolą Bożą. Jednak samo posiadanie grobu nie może dawać poczucia bezpieczeństwa.

Jeżeli np. starsi małżonkowie po trudach znalezienia miejsca na wybranym cmentarzu i poniesieniu kosztów wybudowania grobu czują się już w pełni zabezpieczeni, to w pewien sposób okazują Bogu swoją niewierność i lekceważenie. Mogą być przekonani, że w sytuacji, gdy jedno z nich umrze, współmałżonek czy dzieci nie będą miały kłopotu z pochowaniem, a później z dojazdem na cmentarz. Jest to jednak bardzo złudne poczucie bezpieczeństwa, bo przecież nikt z nas nie wie, w jakich okolicznościach umrze i gdzie będzie musiał być pochowany.

Wybudowanie grobu czy postawienie pomnika może być spełnieniem woli Bożej, jednak nie powinno rodzić w tobie poczucia zabezpieczenia płynącego z przekonania, że dzięki temu wypełnią się twoje własne plany. W tym wybudowanym przez ciebie grobie może być pochowany ktoś zupełnie ci nieznany. 

Dla ciebie ważne winno być wyłącznie spełnienie woli Bożej.
Jakżeż musiałbyś wydawać się „głupi” w oczach Boga, gdybyś po wybudowaniu sobie pomnika czuł się pewny i zabezpieczony, tak jakbyś to ty decydował o tym, w jakich okolicznościach umrzesz i gdzie będziesz pochowany.

Podobnie możesz sprzeniewierzyć się Bogu, szukając oparcia w czymkolwiek innym, choć samo posiadanie przez ciebie pewnych dóbr czy rzeczy może być zgodne z wolą Bożą.
(por. Zeszyt RRN nr 10, III.1. Gdy obracasz przeciw Bogu to, co robisz z Jego woli)
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